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	Na swoim miejscu

— Co ty zrobiłaś?!

— Zajrzałam w TARDISA... A on zajrzał we mnie...

— Zajrzałaś w wir czasu?! Nikt nie powinien tego widzieć!

— To ja jestem złym wilkiem. Sama się stworzyłam. Rozrzuciłam te słowa w czasie i przestrzeni. To wiadomość dla mnie.

— Rose, zatrzymaj to! W głowie płynie ci wir czasu! Spalisz się!

— Chcę ochronić mojego Doctora przed fałszywym Bogiem!

* * *

><p>— Rose, przestań już!<p>

— Jak mogę przestać? Daję życie.

— To złe! Nie możesz kontrolować życia i śmierci!

— Mogę. Słońce i księżyc. Dzień i noc. Dlaczego to boli?

— Ta moc cię zabije... przeze mnie...

— Widzę wszystko. To, co jest, było i będzie.

— To zupełnie jak ja przez cały czas! Nie doprowadza cię to do szaleństwa?

— Moja głowa...

— Chodź.

— To mnie zabija!

— Myślę, że potrzebujesz Doctora.

* * *

><p>— Ja wiele pożegnań? Jak bardzo samotny jesteś, Doctorze?<p>

* * *

><p>— Jeśli będziesz rozmawiała z Rose, powiedz jej... powiedz jej... Och, ona wie...<p>

* * *

><p>— Jeśli wierzę w jedną rzecz... tylko jedną rzecz... wierzę właśnie w nią!<p>

* * *

><p>— Jak długo zamierzasz ze mną zostać? — pytam nagle.<p>

— Na zawsze — rzecze i uśmiechnęła się szeroko. Odwzajemniam ten gest.

* * *

><p>— Dokonałam mojego wyboru dawno temu i nigdy cię nie opuszczę — mówi stanowczo.<p>

Zalewa mnie ogromna fala ciepła. I już wiem, że przepadłem. Zgubiły mnie uczucia do niej. A chwilę później i ona przepada. Przepada w innym wymiarze...

* * *

><p>— Ile mamy czasu? — zapytała, a w jej oczach wyraźnie widać było łzy.<p>

Jak nigdy wcześniej pragnąłem ją przytulić, złapać jej dłoń, tak jak robiłem to tyle razy. Lecz nie mogłem; stała tak blisko, a jednocześnie była tak bardzo nieosiągalna.

— Dwie minuty — odparłem cicho.

— Nie wiem co powiedzieć... — rzekła i zaśmiała się nerwowo.

— Jest z tobą Mickey? — zapytałem, nie chcąc marnować ani sekundy z czasu, jaki nam pozostał.

Ale co tak naprawdę można powiedzieć w dwie minuty? Jak bardzo się kogoś kocha? Wyznać, że rozbudził w tobie uczucia, o których istnieniu niemal zapomniałeś? Nie mógłbym jej tego zrobić. Nie mógłbym zranić jej jeszcze bardziej.

— Jest nas pięcioro: mama, tata, Mickey... i dziecko

— Nie... — powiedziałem z niedowierzaniem, starając się nie okazywać bólu.

Przecież to normalne, że wróciła do Mickeya. Jak inaczej miała postąpić, skoro ją zostawiłem? Zresztą, chłopak nigdy nie przestał jej kochać – byłem tego pewny.

— Nie moje — powiedziała i uśmiechnęła się blado. — Mamy. Jeszcze jeden Tyler. To trzeci miesiąc

Jakiś nieopisany ciężar spadł mi z serca i nagle poczułem się jeszcze gorzej. Jak ogromnym egoistom jestem, że nie chcę, by ułożyła sobie życie na nowo... beze mnie?

— A co u ciebie? — zapytałem przez zaciśnięte gardło.

Wiatr rozwiał jej blond włosy, a kiedy odgarnęła je tym znajomym gestem, poczułem w okolicach obu serc bolesne ukłucie. Nie czułem tego od wielu lat...

— Znów pracuję w sklepie — powiedziała, wyrywając mnie tym z zamyślenia.

— To świetnie — stwierdziłem bez grama entuzjazmu, co ona musiała źle zinterpretować.

— Odwal się, żartowałam. Dostałam pracę w tutejszym Torchwood. Znam się trochę na kosmitach — powiedziała i znów się zaśmiała.

Dlaczego patrzenie na nią sprawiało mi tak ogromny ból?

— Rose Tyler – obrończyni ziemi — zażartowałem i oboje zachichotaliśmy, choć było to nieskończenie wymuszone. — W tamtym świecie oficjalnie nie żyjesz — powiedziałem już poważniej. — Zginęło wtedy wiele osób, ciebie uznali za zaginioną. A ty żyjesz tutaj sobie spokojnie. Nigdy nie będzie mi to dane — dodałem, rozglądając się dookoła, nagle czując się tak okropnie samotnym.

— Zobaczymy się jeszcze? — zapytała drżącym głosem.

Przeniosłem wzrok z powrotem na nią. Blond włosy, duże brązowe oczy wypełnione łzami i zapach poziomek. Teraz już otwarcie płakała. Chciałem móc otrzeć jej łzy, przytulić ją, powiedzieć, że znajdę sposób, że zawsze go znajduję. A mogłem jedynie potwierdzić jej... nasze obawy.

— Nie — wyszeptałem.

Otarła ze złością łzy. Zawsze była dzielna – od początku to wiedziałem.

— Co będziesz teraz robił?

Miałem wrażenie, że robi wszystko, byle do końca się nie rozkleić na moich oczach. Nie powinna się o to martwić. Czułem dokładnie to samo. Jakbym stracił swoją ogromną część.

— Latał TARDISEM, jak zawsze. Ostatni władca czasu — dodałem z lekką goryczą.

— Całkiem sam. — Kolejne łzy popłynęły po jej policzkach i choć to było stwierdzenie pokiwałem głową. — Kocham cię — wykrztusiła przez płacz.

— To dobrze. — Uśmiechnąłem się smutno i nagle zapragnąłem jej wyznać wszystko to, co czułem, już nie liczyło się, jak bardzo nas oboje tym zranię. — Mam chyba ostatnią szansę, by to powiedzieć. Rose Tyler...

W tym momencie zniknęło wszystko. Rose, plaża, morze. Moja Rose. Stałem zszokowany we wnętrzu TARDIS i zdałem sobie sprawę, że płaczę. Nie płakałem od tak dawna... Co bolało mnie najbardziej? Utrata Rose? Być może. Ale było coś jeszcze: fakt, że nigdy nie zdążyłem wyznać jej moich uczuć. Że już nigdy się nie dowie, że jej uśmiech był jedyną rzeczą, za którą byłbym w stanie zabić. Że kochałem ją bardziej niż kogokolwiek, kiedykolwiek. Że nadała sens wszystkiemu. Że była najlepszą rzeczą w moim życiu. Otarłem z policzków łzy i uniosłem wzrok. Zamarłem. Oto stała przede mną kobieta w sukni ślubnej. Musiałem odrzucić na bok swój ból i dowiedzieć się, jakim cudem udało jej się dostać do TARDISA.

* * *

><p>— Zobaczę cię jeszcze? — pyta Donna i na moment zamieram.<p>

Próbuję nie myśleć, że nie tak dawno ktoś zupełnie inny zadał mi to pytanie w zupełnie innych okolicznościach.

— Jak będę miał szczęście — mówię i wymuszam uśmiech.

— Obiecaj mi jedną rzecz: znajdź kogoś. — Patrzy na mnie wyczekująco.

— Nie potrzebuję — stwierdzam, bo pamiętam doskonale, co stało się z ostatnią osobą, która coś dla mnie znaczyła.

— Potrzebujesz. Czasem ktoś musi cię powstrzymywać. — Uśmiecha się krzywo.

— Dzięki, Donna... No i powodzenia. Zostań... zostań cudowna

— Postaram się — mówi ze śmiechem.

Zamykam za sobą drzwi TARDISA, jednak po chwili znów słyszę jej głos.

— Doctorze!

— Co znowu? — pytam niecierpliwie i otwieram drzwi.

— Twoja przyjaciółka... Jak miała na imię?

Zamarłem. Cała krew zdawała się odpłynąć z mojej twarzy. Dlaczego musiała o to zapytać? Dlaczego nie mogła pomóc mi zapomnieć?

— Nazywała się Rose — mówię pustym głosem i zamykam za sobą drzwi.

Już wiem, gdzie się udam. Tam, gdzie jej wspomnienie będzie najbardziej wyraźne. Do jej Londynu. Jestem cholernym masochistą. Ustawiam TARDIS na właściwy kurs i siadam na podłodze, ukrywam twarz w dłoniach. Czuję się koszmarnie mały i nic nieznaczący. Nie mam nic. Planety, domu, a teraz nie mam nawet Rose. Mojego malutkiego światełka w tunelu. Mojej Rose.

* * *

><p>Przekraczam próg mieszkania jej i Jackie. Obie są uznane za zmarłe i mieszkanie niebawem zapewne zostanie sprzedane, lecz póki co nikt się tu jeszcze nie kręci. Mogę spokojnie powspominać. I wspominam: wspominam, jak pierwszy raz ją spotkałem, jak poznałem jej matkę Jackie, jak spędziliśmy tu razem święta. Siadam na twardej i niewygodnej kanapie w salonie i kolejny raz się rozklejam. Mam ponad dziewięćset lat, przeżyłem wojnę czasu, straciłem rodzinę i planetę, a płaczę nad zwykłym człowiekiem. Jestem żałosny.<p>

— Miałam nadzieję, że tu wrócisz. Inaczej pewnie nigdy bym cię nie znalazła.

Wstaję z kanapy i odwracam się gwałtownie. Niemal natychmiast mrużę oczy.

— Kim jesteś i jakim prawem podszywasz się pod Rose Tyler? — wysyczałem.

— To ja, Doctorze — mówi klon dziewczyny, którą kocham i uśmiecha się szeroko.

— To niemożliwe! Rose... ona odeszła! Z tamtego wymiaru nie można wrócić!

— Myliłeś się — szepcze. — Szczelina w Norwegii nie była ostatnia. Ostatnia znajdywała się w Ameryce Południowej. Z pomocą Mickeya, taty i mamy udało mi się ją wykorzystać. Nie było to łatwe i wiele ryzykowałam, ale... musiałam. Nie mogłam wieść zwykłego życia, nie po tym, jak pokazałeś mi inny sposób. Nie po tym, jak cię pokochałam, Doctorze.

Patrzę na nią szeroko otwartymi oczyma. Nie mogę uwierzyć. Czy los choć raz postanowił okazać mi miłosierdzie?

— Czy to halucynacje? — pytam zachrypniętym głosem.

— Nie sądzę. W każdym razie nie czuję się, jak halucynacja. — Uśmiecha się szeroko i puszczają we mnie wszystkie tamy.

Podchodzę do niej i przytulam z całej siły, lecz jej zdaje się nie przeszkadzać fakt, iż utrudniam oddychanie. Ukrywam twarz w jej blond włosach, które przywodzą mi na myśl najjaśniejsze słońca wszechświata i chłonę zapach poziomek. Czuję, że jej łzy moczą moją koszulę, ale nie przejmuję się tym.

— Wróciłaś — powtarzam w kółko.

— Wróciłam — odpowiada i śmieje się przez płacz.

Odsuwam ją na moment, a zaraz potem napieram moimi ustami na jej. A ona wcale nie protestuje. Mam ochotę śpiewać z radości. Rose mnie kocha, Rose jest tu ze mną. Nie liczy się fakt, że jest człowiekiem, że pewnego dnia odejdzie. Ważne jest tylko to, że teraz mogę ją trzymać w ramionach.

— Kocham cię, Rose — mówię, kiedy odrywamy się od siebie.

— Wiem — rzecze i wtula się ufnie w moją pierś; głaszczę ją delikatnie po włosach. — To co teraz? Może pokarzesz mi początek egipskich piramid?

— Mam lepszy pomysł. Chciałabyś może poznać Szekspira? — pytam z uśmiechem i łapię jej dłoń, gdy razem ruszamy do TARDIS.

— Jeszcze pytasz? No pewnie!

— Komu w drogę, temu czas. Ruszamy ku nowej przygodzie. — Puszczam jej oczko, na co ona wybucha śmiechem.

Pierwszy raz od bardzo dawna mam wrażenie, że wszystko jest na swoim miejscu.


End file.
